Witam 😊
PRACA DOMOWA NR 12 (1-5.06.2020)
Proszę o przesłanie zdjęcia wykonanej pracy domowej przez komunikator Messenger lub na adres e-mail: tampor@wp.pl. Praca domowa może być również wykonana w programie word i również przesłana na powyższy adres e-mail. Na pracę czekam do
8 czerwca 2020 r.
Temat: „Oni kochają to, co robią”
A/ Przeczytaj fragmenty wywiadu z Maciejem Musiałem „Moje Rekolekcje” 
i odpowiedz pisemnie na pytania (pytania zamieszczone są na końcu wywiadu):
„Moje rekolekcje” (fragmenty)
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Prawdę mówiąc, trochę Ci współczuję.
Dlaczego?
Bo jesteś strasznie nieszczęśliwy.
Ja?! Chyba żartujesz! 

Widzę, jak obciążone są sławą dorosłe gwiazdy, 
a co dopiero Ty. Przecież jesteś jeszcze dzieckiem, 
a musisz się odnaleźć w show-biznesie.
Nie używajmy w odniesieniu do mnie słowa „gwiazda”. 

OK, to kto Ty jesteś w takim razie?
Po prostu: człowiek rozpoznawalny. 

Jak zwał, tak zwał, ale ja bym się wściekła na rodziców,
że mi coś takiego zrobili. 
Raczej sam to sobie zgotowałem. 

Akurat! Sam wsiadłeś do tramwaju i pojechałeś na casting, mając pięć lat?! 
Mój tata zapytał: „Maciek, chcesz się pobawić, powygłupiać przed kamerą?”. Powiedziałem: „Spoko, jedziemy”. I zagrałem. Najpierw była reklama, później serial. Granie jest jak narkotyk, uzależnia. Wciągnęło mnie od razu. Wczuwanie się w nie swoje emocje jest niesamowite. Dlatego nie mam do rodziców żalu. Raczej czuję wdzięczność, że pokazali mi taką drogę.  […]
To, że od dziesięciu lat wciąż grasz, to Twoja decyzja?
To, że od dziesięciu lat wciąż grasz, to Twoja decyzja?
Oczywiście! Był moment, kiedy rodzice mówili, że dłużej już nie dam rady. A ja upierałem się: „Dam, będę to dalej robił”. Grozili mi karami – nie zagram, jeśli nie poprawię ocen. I ja robiłem wszystko, żeby je poprawić. Na pewno są rodzice, którzy pchają dzieci do grania na siłę, ale u mnie tego nie było. Wydaje mi się, że właśnie dlatego to się tak fajnie potoczyło, że w tym wszystkim był luz. 

Ale jednak zabrano Ci dzieciństwo...
Nie. Chociaż w pewnych sprawach jestem przedwcześnie dojrzały… Świat mediów to trudny świat. Chodzi mi głównie o ludzką nieszczerość. To jest biznes i dlatego pojawia się zawiść. Nauczyłem się tego, że trzeba uważniej przyglądać się ludziom. Nie wszystkim od razu ufam. To dla mnie ciężkie, bo jestem z natury otwarty i uwielbiam nawiązywać nowe znajomości. 

To znaczy, że jesteś pozbawiony złudzeń? Nie ma w Tobie młodzieńczej naiwności? 
Trochę tak. Jestem mniej naiwny. Niektóre rzeczy mniej już mnie cieszą. I złapałem dystans
w relacjach, szczególnie związanych z pracą... 

A co było najsmutniejszą rzeczą, o jakiej się dowiedziałeś? To, że ludzie są w stanie zrobić wszystko dla pieniędzy? 
Tak. To jest dokładnie ta wiedza. Zrozumiałem, że na tym opiera się show-biznes. Jednego dnia ktoś jest twoim najlepszym przyjacielem, a drugiego pojawia się jakaś korzyść i wszystko może się zawalić. 

To nieprzyjemne. 
Ale prawdziwe. 

Czyli mam rację, że Ci współczuję?
Nie, bo zawsze dbałem o prawdziwe przyjaźnie. I wolny czas spędzam z ludźmi, którym ufam. 

Masz takich przyjaciół, wśród których wciąż jest niewinnie i prawdziwie? 
Oczywiście, tych najbliższych. Znam ich od dziecka. To są przyjaźnie, które powstały, zanim zacząłem grać. Pamiętam, że kiedy jechałem autobusem do szkoły, przezywali mnie „Vibovit”. Bo wtedy moje granie ograniczało się do tej reklamy. 

Wojewódzki naśmiewał się, że piszesz książkę. 
(śmiech) Też się z siebie śmieję z tego powodu. Gdybym przeczytał o kimś w moim wieku, kto pisze książkę, też bym się z tego śmiał. Historia jest taka, że rzeczywiście zacząłem pisać, żeby nabrać sprawności i lepiej radzić sobie na polskim. Napisałem ponad 100 stron i bardzo mnie to wciągnęło, bo stworzyłem opowieść o ludziach w moim wieku, chodzących na imprezy, mających swoje problemy. Niektórych bohaterów wykreowałem na podobieństwo swoich kumpli. 

Wspomniałeś, że Ty też bywasz onieśmielony w towarzystwie kobiet. 
Naturalnie, jak każdy, gdy widzi fajną dziewczynę. Nie rób ze mnie dziwadła. Ja naprawdę jestem normalny. 

A jak jest u Ciebie z buntem? Zawsze pierwszymi osobami, wobec których buntują się nastolatki, są rodzice. U Ciebie sytuacja jest bardziej skomplikowana, bo w jakimś sensie tworzycie firmę. Trudno Ci się zbuntować przeciwko mamie, która jednocześnie jest Twoją menedżerką. 
Trochę tak… Ale nie martw się, przeżyłem swój bunt. Tyle że granice agent – mama często się zacierały, więc bunt był nie tylko na płaszczyźnie ja – mama. To, że jest moją menedżerką, mogło jeszcze potęgować mój opór. I czasami rzeczywiście te nasze kłótnie były bardzo ostre. Pamiętam też, że rysowałem „A” w okręgu (symbol anarchistów – przyp. red.) i pisałem „no rules”. (śmiech) 

I to cały Twój bunt?!
Ostatnio gdzieś czytałem, że jesteśmy dziwnym pokoleniem: nie buntujemy się, bo wszyscy jesteśmy zblazowani, brak nam radości. I trochę nas ten świat przytłacza. Ale wiemy, że trzeba żyć, więc dążymy tylko do zaspokojenia potrzeb. I stąd te wszystkie imprezy… 

Tyle, ile się zabawię, tyle mam z tego życia? 
Tak. Ciężko nas zadowolić. Mówię o moim pokoleniu, ale nie wszyscy są tacy sami. Mnie wystarczyło kilka mocnych imprez, żebym sobie uświadomił, że tak naprawdę nie daje mi to prawdziwej radości. 

Jak się nazywa to Twoje pokolenie? 
Pokolenie porno. 

Bo jesteście bezwstydni i zepsuci? 
U nas chyba aż tak strasznie nie jest, raczej w Niemczech. Ale ja, wydaje mi się, nie należę do tego pokolenia... 

No właśnie. Duże wrażenie zrobiła na mnie Twoja decyzja o przełożeniu osiemnastki. Bo był Wielki Post i pojechałeś na rekolekcje. Czy to był gest rozpaczy? 
Nie. Raczej wyraz grzeczności w stosunku do mamy. I wyszło mi to na dobre. Uważam, że to był świetny czas. Zobaczyłem, że wszystko ma jakiś głębszy sens. Że ktoś na górze nad tym panuje, nic nie dzieje się przypadkiem. Może też zobaczyłem siebie innego – takiego, jakim jestem naprawdę, a nie takiego, jakim myślę, że jestem. 

Czy to wymagało odwagi? Wyjazd na rekolekcje, przełożenie imprezy? Powiedzenie: „Tak, jestem katolikiem”?
Wszyscy moi znajomi wiedzą, że jestem wierzący. Jestem osobą, która nie wstydzi się swoich poglądów i hierarchii wartości. Uważam, że każdy powinien mieć swój system moralny. 

Masz taką tęsknotę za czymś…
…większym? Ambitniejszym? Może tak. Czasem, kiedy jestem ze znajomymi, irytują mnie te wszystkie rozmowy o melanżach, kto się jak porzygał i gdzie. 

I dlatego jest Ci potrzebna religia?
Do tego też. 

Co robisz, żeby wypełnić założenia tej religii?
Staram się nigdy nie szkodzić innym, nie szkodzić też sobie. Czasem to wychodzi, czasem nie. I staram się też codziennie choć przez chwilę pogadać z „Tym na górze”. Podziękować. 

Masz życie duchowe?
Uważam, że każdy powinien mieć. To cię chroni, jest taką tarczą. Ale oczywiście jestem normalny, więc jak każdy czasami zrobię coś megagłupiego... 

A więc chyba Ty jednak nie należysz do pokolenia porno.
Obserwuję siebie i swoich znajomych. Mam potrzebę pogoni za szybkim szczęściem i spełnieniem, a jednocześnie jest w tym taka desperacja i smutek, zblazowanie. W ogóle całe życie to pogoń za spełnieniem jakiegoś kolejnego marzenia. Wydaje ci się, że jak zrealizujesz coś, co sobie wymarzyłeś, to będziesz szczęśliwy. Założę firmę, napiszę książkę, będę miał dziewczynę, pójdę na imprezę, napiję się i to będzie szczęście... 

Może w życiu najfajniejsze jest czekanie?
Myślę, że czysta radość też istnieje, taka szczera, najprawdziwsza… Doświadczyłem jej właśnie po tych rekolekcjach. W trzy dni pogodziłem się ze wszystkimi, nie przejmowałem się opiniami innych ludzi, wypełniała mnie pozytywna energia. Na tych rekolekcjach dowiedziałem się, że nie można szukać uznania u innych osób, bo nigdy się go nie znajdzie. Że nic nikomu nie muszę udowadniać. I że jest ktoś, komu zawsze na tobie zależy, nawet wtedy, gdy ty kompletnie o Nim zapomnisz… 

A jak ostatecznie skończyła się Twoja osiemnastka?
Była świetna! Zrobiłem open bar. Wszystkiego było w bród, bez limitu. Ściągnąłem dwóch fajnych DJ-ów z Sopotu. 

Dobrze się bawiłeś? Pamiętasz coś?
Pamiętam, nawet większość. I do 6 rano zdążyłem już wytrzeźwieć. 

No to masz już 18 lat, jesteś pełnoletni. Twoje marzenia?
Mam takie głupie, których się wstydzę. (śmiech) Robię muzykę na komputerze i chciałbym, żeby coś fajnego z tego wyszło. Chciałbym mieć kapelę i występować na scenie… 

PYTANIA:
1. Przedstaw są młodego aktora na temat rówieśników. Odpowiedz, czy się z nim zgadzasz.

2. Jakie refleksje budzi w Tobie stwierdzenie: „Ludzie są w stanie zrobić wszystko dla pieniędzy”? W swojej wypowiedzi przywołaj odpowiednie przykłady z życia.
3. „Nie można szukać uznania u innych osób, bo nigdy się go nie znajdzie”. Swoje przemyślenia na temat tej wypowiedzi zapisz w liście do przyjaciela.
Dziękuję 😊            Monika Tomporek
